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Nr. 7370 


Lwów, wtore: 24. carca 1925. 


Rok XVI 


Wyczekujące stanow 


isko Ameryki. 


Interesujące wynurzenia polityczne p. St. Grabskiego. — Sprawa paktu 


bezpieczeństwa posuwa się naprzód. 


Narady nad Komitetem Mini- 


strów dla województw wsch. — Zawody sportowe we Lwowie. 


Gzy potrzebne zdener- 
wowanie ? 


Warszawa, 22. marca. 

Okres czasu w chwili, zdy po zna 
nym manewrze Niemiec losy Polski 
tozgrywały się w Genewie, był 
świadkiem ogromnego niepokoju 
opinii publicznej. I nawet po nadej- 
ściu wiadomości, że sprawy nasze 
wzięły ną terenie Ligi Narodów o- 
brót pomyślny, jeszcze wówczas 
zdenerwowanie wyładowiało się w 
mąsowych manifestacjach, 

Tego rodzaju spontaniczne od- 
ruchy zbiorowe dowodzą niewątpli- 
wie zdrowego instynktu samozacho- 
wawczego w narodzie. Jako takie, 
są obiawem dodatnim. W tym ied- 
nak wypadku należy się zastano* 
wić. czy zdenerwowanie było uspra 
wiedliwione, a manifestacje celowe. 

Uprzytomnijmy sobie istotę o- 
statnich wypadków, dotyczących 
bezpieczeństwa Polski. Niemcy, 
które w stałem swem dążeniu do o- 
balenia Traktatu Wersalskiego po- 
stanowiły rozpocząć od rzekomo 
łatwiejszej części zadania, tj, od 
zmiany swej.granicy zachodniej, u- 
znały moment obecny za specjalnie 
do tego dogodny ze względu na po- 
tężne prądv pacyfistyczne. nurtują* 
ce we Francji i Anglii. Liczyły, że 
aba te państwa zachodnie dla zape- 
wnienią sobie pokoju ze stromy Nie- 
miec poświęcą Polskę. Ale przeli: 
azyły się. 

I we Francji i w Anglji dążenie 
do pokoju iest faktem nieulegającym 
rzeczywiście: majmnfejszej watipl|- 
wości. Z drugiej strony jest faktem. 
że oba te państwa zmierzają do te- 
go celu drogami odmiennemi. Dla 
pacyfistów francuskich punktem o- 
pancia iest tu wyłącznie Protokól 
Genewski, zwalczany przez obecny 
rząd angielski, z drugiej zaś strony 


ajenaruszalność 
skiego į soiusz z Polską. Z tego o- 
statniego względu Niemcy liczyły 
bardziej na pacyfizm angielski, chło- 
dniejszy :w stosunku do Traktatu 
Wersalskiego i bezpieczeństwa Pol 
ski. Anglia chce utrwalić pokój za 
pomocą powszechnego uspokojenia 
morańego i łagodzenia antagoniz: 
znów międzypaństwowych. Ale į w 
samej Anglji zasady działania. zmie 
izające do tego celu, nie są jedna* 


Traktatu Wersal- | kowe. 


Labourzyści utrzymują, że 
Niemcy powojenne są słabe, a więc 
rjegroźne że zatem należy pomódą 
bn rw podźwignięciu się, ażeby 
mrzywrócić równowagę europejską, 
Natomiast konserwatyści nie ludzą 
się co do siły Niemiec, uważają je- 
dnak, że trzeba im poczynić pewne 
ustępstwa terytorialne (oczywiście 
nie kosztem Anglji). ażeby je ułago* 
dzić į zjednać dla idei pokoju, Nai- 
wność i nieznajomość stosunków 


Interesujące wynurzenia polityczne 
p. Stanisława Grakskiego. 


Miedzy pozostaniem p. Thuzutta w gabinecie a wstąpieniem p. Grab- 


skiego nie ma żadnego Związku, 


— P. Grabski nie ma powodu odma- 


wiania przyjęcia ofigrowanej mu teki. — Serdeczności menera endec- 
kiego dla min. Skrzyńskiego, 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa. 22. marca. (Z.) Od- 


nośnie do sprawy przesilena na 
stanowisku wicepremjena  szczęśli- 


wie i defmitywnie zresztą już za- 
łatwonego komunikują 
korespondentowi ze sfer dobrze po- 
informowamych, że w obecnej Sy- 
tuacji politycznej należy traktować 
sprawę pozostania p. Thugutta W 
rządzie zupełnie odrebnie od kwe- 
stii wstąpienia p. St. Grabskiego w 
skład Rady ministrów, 

Podkreślają też charakterysty- 
czne słowa p. Grabskiego. który in: 
ierwiejijącnu go dziennikarzowi 0 
świadczył, że nie ma żadnych po- 
woców do uważania za swói obo- 
wiązek odrzucania proponowanej 
mu teki. Przeciwnie w konsekwneji 
prac jego nad zawarciem konkor- 
Jatu, powinien obecnie mieć moż: 
ość starania się O wprowadzenie 


Waszemu ' 


go w życie. Ponadto oświadczył p. 
trabski, że uważa za niezmierwe 
ważne swe zadanie wprowadzanie 
w życie ustaw ięzykowych, opra- 
cowanych w Swoim czasie do spół- 
ki Z p. Thuguttem, 

Duże wrażenie zrobiło w kołach 
olitycznych końcowe  oświadcze: 
ie n, Grabskiego, który wyraził 
się nadzwyczajnie pochlebnie o 
sukcesach dyplomatycznych min. 
Skrzyńskiego, podkreślając przy 
term jezo Świetne przygotowanie dy- 
płomatyczne i wielką zręczność po- 


lityczną. 
Wirażenie odważnych słów p. 
St. Grabskiego jest tem większe, 


że, jak wiadomo, osoba p. Skrzyń- 
skiego przez czas dłuższy była dla 
narodowej demokracji celem szcze- 
gólnie gwałtownej nechęci, 


EZ a 


LL). ammm 


na 


środkowo-europejskich, bijaca z te 
go rodzaju przekonań, uwydatnia 
się wyraziście, naprzykład, w Ździ- 
wiomem doniesieniu „Manchester 
Guardian'a*, że p. Chamberlain od- 
krył w Paryżu.. Ścisły sofnsz fran: 
cusko-polski. 

W każdym razie Anglja dąży do 
pokoju za wszelką cenę. Nie licząc 
się dostatecznie z Polską. przy* 
puszczała, że kosztem tej ostańniej 
będzie można dojść do pewmego od 
prężenia politycznego przez danie 
Niemcom  padziei zmiany granicy 
polsko-niemieckiej. Na te mastmoje 
angielskie liczyl! właśnie Niemcy. 
Tymczasem i Anglicy i jeszcze 
bardziej, Niemcy zupełnie się prze 
liczyli. _ Stanowcze oświadczenia 
ministra Skrzyńskiego rozwiały, 
wiszelkie iluzje ca do możności u" 
stępstw ze strony Polski, Minister 
Skrzyński dał niedwuznacznie do 
zrozumienia, że Polska, storąc moc- 
no na gruncie traktatów, wszelki 
zamach na jej granice odparłaby 
z bronią w ręce. Prackonali się 
więc Angłicy dowodyie, że ich rze- 
komo do Teaolu prowadząca meto 
da prowadzi wprost —- do .womy. 
A że wojna polsko-niemiecka sta- 
łaby się automatycznie nową wojną 
powszechną, a W S 
rozpętałaby Rosję i bolszewizm, co 
dla Anglii byłoby ciosem, wiec po- 
litycy angielscy przekonali sie w 
Qenewie o nieuchromej konieczno- 
ści zrewidowania swych metod pa- 
cyfistycznych. Przekonafi się w. 
szczególności, że z Niemcami moż» 
się ostatecznie nie zbyt liczyć: 
natomiast nie można się mie liczyć 


„2 Polską. która jest głównym fila- 


rem pokoju europejskiego. Przekos 
naniu temu dał wyraz n. p. lord Ce- 
Gl, który na zgromadzeniu stowa- 
rzyszenią Ligi Narodów w San- 
derland oświadczył, że próby Nie- 
miąc rozbioru Polski  uwikłałyby 
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„GAZETA PORANNA" 


z dnia 24. marca 1925. 
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«wiele narodów w wojnę: W ten spo- 
sób Niemcy nietylko nie uzyskały 
swoich celów, ale osiągnęły skutek 
wprost przeciwny, Manewr ich po- 
stawił Polskę w Genewie między 
nąjgłówniejszemi mocarstwam!, 
wtamocnił sojusz irancusko-po!ski, 
powiększył nasz autorytet w sto- 
sunku do Anglji. zacjeśn4 nasze 
stosunki z Czechami j podniósł nie- 
zmjerne prestige polskiego Ministra 
Spraw Zagranicznych śród dyplo- 
matów zachodnich. 

Czv był więc powód do zdener- 
wowapnia w Polsce? Chyba nje. 
Akcie nasze na terenie międzynaro» 
dowym stoją dziś tak wysoko, iak 
już dawno nie stały, To też za- 
miast dawać opust nieuząsadnione- 
my niepokojowi, powinniśmy byli 
raczej przed Światem dać wyraz 
zupełnej pewności siebje. A już cał- 
kiem były zbyteczne niektóre epi- 
zody  manifestącii w Warszawie, 
kiedy pewna grupka akademików 
usiłowała urządzić wrogą demon: 
strację przed  poselstwem angjel- 
skim. To wszystko mogło być tyl- 
ko wodą ną młyn niemiecki, I nie 
dziwi nas telegram berlińskiego 
korespondemta „Kurjera Warszaw- 
skiego“, że całą prasa Niemiecką 
przyjęła z wielkitem zadowoleniem 
wiadomość o wywołanych zdener- 
wowamiem manifestacjach w Pol- 
sce, zwłaszcza zaś o demonstra- 
cjach amtyangielskich, 

Jest to wprawdzie słaba pocie- 
cha dla Niemców w ich zmartwie- 
niu. ale zbędne było im jej dostar- 
czać, Varsoviensis. 
WŁOCHY CHCĄ OGÓLNO.EUROPEJ- 

SKIEGO PAKTU. 

Rzym, 22 marca. (Tel. G. P.) „Gior- 
nale di Italia“. Senator Schanzer. oma- 
wiając kwestie kezpieczeństwa Europy, 
wważa za Szkocjiwy dla Włoch podział 
Europy na grupy wschodnią i zachodnią, 
gdyż zdaniem jego rie zapewni to po- 
koju. Jedynem wyjściem, praktycznie 
rozsitzygającem sprawe bezpieczeństwa 
= pisze Schanzer w „Giornale di Italia“ 
— jest pakt wielkich mocarstw europel. 
skich, gwarantujący wszystkie graalce. 
Pakt taki możnaby następnie rozszeszyć 
na mniejsze państwa, doprowadzając w 
ten sposób do paktu ogó!no-europej- 
skiego. > 


Pod protektoratem Uniwersytetu Ludowego 


„KOPERNIK“ 


1574 


Gd wtorku 26 marca 1925. 
Film Który poruszy! cały świat! 


„MARYSIENKA* 


„tajemnica wiecznej młodości” 


Rozwiązanie jednego z najc ekawszych 
zagadn en życia ludzkiego przez 


prof. GTEINACHA 


W stęp dla dorosłych powyżej lat IS-tu. 


kwestja bezpieczeństwa jest wyłącznie 
sprawą europejską. 


Ameryka w sprawie paktu gwarancyjnego zajm e 
stanowisko wyczekujące. 


Wiedeń, 22 marca. (Te, G. P). 


„N. Wr. Tageblait* z Waszyng- 


tonu: Stanuwisko rzącu amerykańskiego względzm rokowań europej- 
skich w sprawi? niemieckiego paktu bezp'e z ń.twa jes wyczekują e. 
Cool dge oświadczy , że kwestja Lezpieczeństwa jest spra. ą wyłącznie 


europe Sk, 


Sprawa paktu bezpiecz. pasuwa się naprzód 


Paryż, 2: marca. (Tei. G. P.). 
Omiwiajac rozmowy francusko-an- 
gielskie w sprawie bezpieczeń:twa, 
pisze’ „Petit Parisien“, iż Anglji 
woli stać na gruncie propozycj 
niem'eck ch, niż wysunąć nowe 
suggestje. Francja zaś nie odrzuca 
tej podstawy rokowań, gdyż ne 
unika nigdy możliwości osiągriecia 
p rozumienia. Francusk e m nister- 
stwo spraw zzgranic nych mi na- 
dzieję z'agodzenia iru ności nie- 
miecko-polskich, lecz nawet gd b 


Uroczyste odsłonięcie 


to złagodzenie nie nastąpiło, Fran- 
cja, pozostając c łcowic e wierną 
swoim so usznikom na Wschodzie, 
mogłaby prawcopedobnie przyjąć 
zaciodni pakt bezpieczeństwa, nie 
zrzekając się jednak wysiłków w 
celu uzupełnienia go przez inne 
porozumienie, któreby zadowoliło 
wschod:ich sprzymierzeńców. W 
sprawie strefy kolońskiej między 
Paryżem a Londynem osiągnięto 
w zasadzie porozumienie. 


tablicy pam atkowej 


ku czci Nieznanego Żołnierza w Łodz. 


Łódź, 22 marca. (Tel. G. P.) 
Dzis odbyło się tuta uroczyse 
odsłonięcie i poświęcenie tablicy 
pamiątkowej, ufurdowanej prze 
Radę miejską ku czci Nieznaneg 
Żołnierza Polskiego, W uroczysto- 
Śri wziął udzzeł Minister spraw 
wo'skowych gen. Sikorski, Po od- 


praw en u Mszy polowej, aktu od- 
głonięcia cokonał Miti:ter S kor- 
ski, poczem Biskup ks. T mienie- 
cki poświęcił pomni: i w,gło ii 
podniosłe : rzemówieniz. 

Następnie przemówił 
Sikorski 


Minister 


Narady nad Komitetem Mi- 
nistrów dla województw 
wschodnich, 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa. 22. marca. (Z.) Dziś 
mmo medzieli odbyło się nadzwy” 
czaine posiedzenie Rady ministrów, 
na którem był obecny również mi- 
nister spraw zagr. Skrzyński. Oma- 
wiano sprawę wprowadzenia w ży. 
cie Komitetu ministrów dla woje* 
wództw wschodnich, łącznie z za- 
kresem działania p. wicepremiera 
Thugutta. Posiedzenie Rady min 
strów trwało kilka godzin, nie zo- 
stało jednak ukończome i iutro bę- 
dzie kontynuowane, Rada ministrów 
wysłuchała. projektu organizacyime- 
go Komitetu dla województw wsch. 

KRADZIEŻ AKTOW W POSEL- 

STWIE SOW. W PARYŻU, 

Paryż, 22. marca. (Tel. G. PJ 
„Telger Comp.': Pismo rosyjskch 
emigrantów. „Russkaja Gazeta“ do- 
nosi o popełnieniu w tutejszem po- 
selstwie sowieckiem kradzieży taj. 
nych dokumentów i cyrkułarzy II! 
mjedzynarodówki, odnoszących się 
do propagandy komunistycznej za 
granicą. Z polecenia rządu sowietów 
poseł sowiecki w Paryżu, Krassim 
w którego nieobecności popełniono 
kradzież, zawiesił w urzędowaniu 
pierwszego sekretarza legacyjnezo, 
Walina. 

ili Di mm 
LORD SALISBURY NASTĘPCĄ 
CURZONA. 

Wiedeń, 22. marca, (Tel, G. P) 
«N. Wr. Tageblatt" donosi z Lordy- 
nu, że następcą lorda Curzona w. 
zabinecje mą być lord Salisbury. 

—Q — 


MARSZ. FRENCH POWAŻNIE 
CHORY. 
londyn. 22. marca. (Tel. G. P) 
Stan zdrowią marszałka Frencha 
iest niepokojący. Lord Derby za 
chorował na grypę. 


——J—— 


Pejleton „Gazety Por." z 24 marca 1925 


Rzeczy ciekawe. 


Tortury w więzieniach 
amerykańskich. 


„Groźna kąpiel". — „Krzyżownica”, — 
„Koty o dziewięciu ogonach“. — „Tra. 
pez“, — Łoże różane". 

N. York w marcu, 


Mamy jeszcze wszyscy w świe- 
żej pamięci kampanję, jaką wszczę- 
to niedawno przeciwko Polsce z 
powodu rzekomo fat lnych stosyn- 
ków panujących w naszych wię- 
zieniach, Kampanja ta skończyła 
się wprawdzie kompromitacją jej 
inicjatorów, nie mniej jednak na- 
robiła władzom polskim sporo kło- 
potu. Nie będzie wobec tego od 
rzeczy przytoczyć opis stosunków 
więziennych istniejących naprawcę 
w jednem z` wysoko cywilizowa- 
nych państw. Mianowicie w Sta- 
nach Zjednoczonych. O.o jeden ze 
sprawozdawców dzisnnika „New 
jork Times“, który zwiedził do- 
kładnie więzienia w Sing Sing 


w Nowym Jorku, ogłosi w tem 
piśmie prawdziwie przerażające 
szczegóły regulaminu, panującego 
w tem więzieniu, a raczej n'e yle 
regulaminu, ile systemu tor ur st - 
sowanego w kazamatach Sing Sing 
do nieszczęsnych więźniów. Dzien- 
nik amerykański stwierdza przede- 
wszystkiem, że przez wiele lat u- 
żywato we wszystkich więzieniach 
amerykańskich, przedew:zystkiem 
w Sn; Siug, cały szereg narzędzi 
do to.turowania, z których wymie- 
nia t. zw. „groźną kąpiel", „krzy- 
żownicę*, „koty o dziewięciu ogo- 
nach“ ('ahaj skórzany o dziewię- 
ciu rzemienach zakończonych oło- 
wianemi kulkami) itp. Wreszcie w 
osiatniem ćwierówieczu w eku XIX 
pod "caciskiem opinii publicznej 
zniesiono te wszystkie potworne 
urządzenia, jak stwierdza pewie. 
dziennik amerykański, wprowadzo- 
no natychmiast nowe pod niewin- 
ną nazwą przyrządów gimnastycz- 
nych. Fakt stosowania tych prz - 
rządów gimnastycznych do karania 
więźniów ukrywany jest starannie 
przed szerszą publicznością, nie 
mniej jeduak istneje on i nieda 
się zaprzeczyć, Dziennikarz amery- 


kański stwierdził mianowicie, że w 
pewnej celi znajdue się przyrząd, 
który urzędnicy więzienni nazywają 
ia tobliwie „trapezem*. Składa się 
on z 2 grubo smołą obciągniętych 
lin, poruszanych zapomocą windy. 
Na pozór jest to całki.m niewinne 
urządzenie, a jednak zadawać mo- 
ina przy jego pomocy więźniom 
potworne poprostu męczarnie. Oto 
końce tych lin przywiązuą do 
wielkich palców skazanego na mę- 
czarnie więźnia, poczem oprawca 
puszcza w ruch windę i ofiara 
wznosi się do góry. Wisząc tak w 
powietrzu, że cały ciężar cia a spo- 
czywa, tylko na 2 palcach, doznaje 
nieszczęsny więzień najokropniej- 
szych męczarni. Wszystkie musku- 
ły i żyły wy rężają się do na;wyż- 
szego stopnia, stawy w łok iach i 
łopatkach tizeszczą co chwila jak 
gdyby się rozchodziły, Palce uwią- 
zane, nabrzękłe i czarne od krwi, 
niekiedy pod jej naporem pękają. 
Dodać należy, że wiszenie na tym 


„trarezieś trwa nieraz przeszło 
godzinę... 
Reporier „Nzw Jork Times“ 


stui rdził, że istnieje jeszcze in3y 
równie pomysłowy przyiząd do 


po:kramiania zuchwałych więźniów. 
Mianowicie w jednej celi, mającei 
zaledwie szerokości 3, długości 7 
a wysokości 6 stóp, znajduje się 
t. zw. „łoże różane“. Składa się 
ono z grubej deski pokrywającej 
podłogę celi. Cała jej powierzchnia 
pokryta jest półkulamij z twardego 
drzewa wielkości przeciętnej na 
pó'kuli bilardowej, nieco jednak 
bardziej niż ona ostro zakończo- 
nych. Umocowane one są w ten 
sposób, że owe powie: zchnie ostre 
zwrócone są ku górze. Więżźnia, 
który zasłużył sobie na niełaskę 
dozorców, rozbierają oni do naga 
i zamykają go w tej celi na kilka 
d^i Napróżno szuka nieszczęsny 
spoczynku w Śnie lub w wygod- 
nicjsz m ui'ożeniu się; twarde 
wałki wgniatają mu się w ciało i 
sprawiają ból straszny. Każde po- 
ruszenie powiększa tylko jego mę: 
czarnie, a wszelkie błagania o li- 
tość, krzyki rozpaczy itd. rozbijają 
się o grube kamienne Ściany. Do- 
dać na eży, że do więź iów, którzy 
odmawiają uparcie zeznań itd. sto” 


sują to „łoże różane" nieraz pa 
kilka tygodni. 
Jak szepczą sobie ma ucho 
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„BAZZTA PORANNA” z dnia 24. marca 1925, 
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TEATR WIELKI: 


Wtorek, 24. bin. „Straszny Dwór“ 

Środa. 25. bm „fwórca”. 

Czwartek, 26. bin. „Lrzetra”, 

Piatek, 27. bm. o 6 pop. „Kopciu- 
szek“ (50 pre. zniżki). 

Sobota, 28, bm. o 3 pop. „Dany į hu- 
zarty“ (dla młodzieży). 

Sobota, 26. bm. o 7.30 „Wesele Figa- 
ra“ (50 pre. zniżki), 

Niedziela. ż0. hm. o 3 pop. „Sen nocy 
ietniei" (ceny popularne). 

Niedziela, 29. bm. a 7.30 „Twórca“. 


"ról Śmiechu i humoru 


HAROLDO LLOYD 
Wkrótce 
Kopernik  Marysienka 


TEATR MAŁY: 


Poniedziałek, 23. bm. „Spadkobierca". 

Wtorek, 24. hm. .Spadkohierca'. 

Środa, 25. bm. „Spadkobierca. 

Czwartek, 26. bm. Świt, dzień i noc“ 
(z pp. Lozińską Hierowsikm, 50 pre. 
zniżki). 

Piątek. 27. bm. „Świt, dzień i noc“ (z 
rp. Dębicką i Orzechowskin, 50 prc. 
zniżki). 

Sabata. 28. bm. „Spadkobierca*. 

Niedziela, 29. bm. „Spalkobierca”. 


TEATR NOWOŚCI: 


Poniedziałek. 23. bm. „Hrabina Mari- 
ca" (50 pre. Zniżki). 


Wtorek, 24. bm. „Agri“ (50 prc. 
zmżk'). , k 
Środa. 25. bm. „Hrabina Marica“ 


(50 pre. zniżki). 

Czwartek, 25 bm. ,Szampańskie kt- 
bietki* (50 pre. zniżki). 

Patek. 27. bm. „Paiadera* 

Soba::, 28, km. „Agri“. 

Niedziela. 29. bm. „Hrabina Marica". 


Kurs samochodowy otwiera Akad. 
Zw. Zm*t we Lwewie dla nań i panów. 
Kurs będzie trwał 6 tygodni į obejmie 
wykłady z teorjfi, budowy samochodu, 
naukę jazdy i napraw samochodu, oraz 
przepisy poiicyjne jazdy. Zgłoszenia 
również nieczłonków A. Z. S. i tnior- 
macje codziennie w lekalu A. Z. S. w g. 
6—7 wiecz. Lozińskiego 7. 
ECH) NE "xe | 
wtajemniczeni, cały szereg wypad- 
ków obłąkania pośród więźniów 
w Sing Sing miał właśnie swoje 
źródło w stosowaniu tego ohyd e- 
go „łoża różanego. i 

Jak widzimy więc, wi:ziennictwo 
amerykańskie wcale nie odznacz! 
się humanitaryzmem, a urządzenie 
jego śmiało można nazwać barba- 
rzyńskiem. Doiajmy dla peł i o- 
brazu, że jak stwierdzono, po usu- 
nięciu okupantów z Cytadeli war- 
szawskiej, także i tam urządzili 
Niemcy dła wymuszenia zeznań z 
opornych więżniów coś podobnego; 
widziano cele z takiemi „łożami 
różanemi*. Fotografja tej celi za- 
mieszczona była nawet w swoim 
czasie w warszawskich pismach. 

W oświetleniu faktów powyż 
szych, świadczących, że więz:en- 
nictwo krajów nawet bardzo wy- 
soko cywilizowanych mogłoby się 
wiele nauczyć od więziennictwa 
Polski pod względem humanitary- 
zmu, śmiiło moż:a nazwać kam- 
pan ę wszczętą w Swoim czasie 
przeciwko  więziennictwu polskie- 
mu — bezczelnością. 
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„Cygańska księżniczka” 


Nowe gwiazdy ekranu Manizini i Novelli w głów. rolach. 
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W KAJAKU PRZEZ ATŁANTYK. 


Dwaj odważni Kanadyjczycy przedsięhral: 


podróż przez wszystkie morza na 


zwykłym kajaku kanadyjskim. Widzim; ich, jak wypływają z pud paryskiego 
niostu na Sekwanie, aby udać się w dól Sekwany przez Atlantyk i cieśninę Gi- 
braltarską do Włoch. 


„Morze”, organ Ligi morskiej w o- 
sjatnim nwrerze zawiera: Stefana Że- 
romskiego „Wioska rybacka z przymo- 
rza“, Adama Szelągowskiego „Gdańsk 


Kopernik  Marysienka 
Wkrótce 
NAROLD LLOYD 


pobudzi widza do łez i ` 
śmiechu 


a EBałtyk*, praf. Lezowskiego „Polacy a 
morze“, H. Pisia „Dzieje rozwoju pa- 
rowovów“ itd. 

Polowanie na ludzi. Odnośnie do ar- 
tykułu naszego pod tym tytułem, który 
ukazał się we wczorajszej „Gazecie Po- 
rannej“ stwierdzamy, że wiadomość, iż 
kierewnik IV komisariatu P. P. zwsócił 
się do Pogotowia ratunkowego z prośbą, 
by prasy nie informowało o podcbnych 
faktach, doszła nas drogą nie mającą nic 
wspólnego z Pogotonviem ratunkowem. 
Na żądanie możemy służyć w redakcji 
bl'ższwmi wyjaśnientami. 

(t) Straszny wypadek wskutek lekko- 
myślnej jazdy na Towerze. Wczoruj w 
Rodzinach pepołudniowych z okazi pię- 
knc} pogocy u ządzili sobie mło.lnciani 
cykliści wyścigi na rowerach w dół uli- 
cą Kadecką. W czasie szalonej jazdy je- 
den z cyklistów niejaki Adoii Fiszer, 
1E-ietni uczeń, spadł z roweru tak nie- 
szczęśliwie, iż "derzył głową o zielnię. 
Do zupełnie nieprzytomwego sprawadzo- 
no samochód Pogrtowia  ratunktwczo, 
który odwiózł Fiszera w groźnym sia- 
nic do szpitaia. Nazwisko przywiezione- 
go stw.erdzono na podstawie znalezionej 
legitymacii, gdyż nieszczęśliwv chłopiec 
przytomności rie odzyskał. Do- 
znał on wstrząśnienia mózgu i 
kotuzji zewnętrznych na twarzy i gło- 
wie. Koledzy igo, z którym: urządzał 
wyścigi, przed przybyciem Pogotowia 
zniknęli. 

(—) Napad na p>sterunkowego przy 
uf. Rejtana. Z niewiadomej biiżej przy- 
czyny powstała wczoraj wieczorem wiel 
ka awartura przy ul. Reitana. Gdy po- 
sterunkowy interweniował, nagle oto- 
czyłn go ckołe 40 osobników, W pomoc 
przyszło mu 3 przechodni, z których 
jeden pod groźbą użycia broni zmusił 
napastników do uspokojenia się. Jedne- 
go z najbardziej agresywnych awantur- 
nikćw. Jóżefa Gołdblatta, aresztowano. 

(—) Ujęcie drugiego „strzelca“ $10- 
bertowego. Wczoraj wieczorem 17-letni 
Władysław Jasiński pomocnik introliza- 
torski, zam. przy ul. Kaszteldńskiej 15, 
strze'ił dwvkretnie ostrymi naboiami 2 
ilohartu ua ul Niemcewicza, a jedna z 
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kul przeszła tuż obok przechodzącego 
się wicą Alfreda Meissnera, urzędnika 
kolejowego. „Strzelca“ aresztowano a 
flobert skonfiskowano. 

(—) Krwawa awantura na Kopytko- 
wem, Wcz»raj wieczór powstała wielka 
awantura na Kopytkowem. Stanisław 
Pawlaczek, monter bez zajęcia i Antoni 
Kołodziej piekarz. wszczęli awanturę, 
w czasie której Kołodziej pchnął Pawle- 
czka nożem w głowę, zadając mu ranę 
w czeło, a Sam skaleczył się w palec. 
Obu zacratrzyło Pozotowie ratunkowe. 

(--) Odezwy komunistyczne z okazji 
procesu Łarcuckicgo rczlepiono wczoraj 
w nocy w wietczej ilości, zwłaszcza w 
UT. dzielnicy Pciicja wszystkie pożdzie- 
rala. Sprawców zakazanci propagandy, 
nie zdałano jednak przychwycić, 

(—) „Uczciwy“ zralaezca. Włodzimierz 
Krviko. zam, przy ul. Na Bajki 18, w 
czasie jazdy tramwajem LD zapomniał 
w wozie tramwajowym teczkę, zawie- 
rającą rozmaite akta dokumenty craz 
gotówkę 205 zł. Następnego dnia rano 
ku swemu niłemn zdziwienia, znalaz! 
tekę pod drzwiami swego mieszkania, 
ale... bcz pieriędzy. 

(—) Nagie zasłabnięcie na ulicy, Na 
pl. Gołuchowskich zasłabł wiczoraj po- 
połudriu nagle żcehrak nazwiskiem Moj- 
żesz Helmann. który padł na bruk stra- 
cieszy przytomność. Odstawiene go do 
szpitala. 

(—) Okradzenie szafki wystawowej. 
Wczorai w nocy niewyśledzenj Spraw- 
cy rozbili szafkę wystawową w sklepie 
ubianiowym Beniamina Blecher» przy 
m. ródeckiej 68 i skradli 2 ubrania j 5 
par spodni wartości 200 złotych 

(—* Pohita przez męża. Do szpitala 
powszechiego przywieziona wczoraj 30 
letnią Amalię Kroczek. żone rcko*ilka 
zara. w Srokach, pobitą w okropny spa- 
Sóh trzez męża Piotra. 

(—) Przejechany przez motocykł. Od: 
nośnie do naszej netatki pod pewyższvm 
tytułem z dwia 15. bm, prosi nas p. Mie 
cha o zaznaczenie, że nia ponosi winy 
przejechania 1. Decowskiezn, gdyż je- 
cha? motocyklem 2 m. od chodnika į da: 
wał silne svenały ostrzegawcze. F. D. 
nie słyszawszy widocznie Sygnałów. 
wpadł na niotocykł który doznał uszko- 
dzenia, a sam przeciął Sobie skórę na 
palcu. 

(t) Ślady Rzymian w Okolicy Łodzi. 
Muzeum nauki i sztuki w Lodzi nabyła 
świeżo dwie urny wykopane w mietszo- 
wcści Rogi rod Łodzią. Jedna z tych 
nrn jest z okresu rzymskiego z prre- 
tiekna ozdoba (meandrą), druga zaś po- 
chodzenia łużyckisgo. 
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Straszna zbrodnia agenta 
hardlowego. 


Lwów, 23 marca. 

(—) W dniu wczorajszym w 
dalszym ciągu przesłuchiwan? 
świadków ©'rasznej zbrodni. W cią- 
gu przedpołudnia zeznawał brat 
zamordowanych Heiman Zwerling 
r. Fliesser, który zbrodn arzowi 
wystawił jak najgorsze świadectwo 
moralne. 

Dziś przed pcłudniem ma się 
odbyć sekcja zwłok. Rodzina je- 
dnak zwróciła się do prokuratorji 
z prośbą o zaniechanie sekcji, 

Pogrzeb odbędz e się prawdo- 
podobnie dziś popołudniu. 

m c faan 


Zagadkowy zgon nieślu- 
hnego dziecka, 


Lwów, 23 marca, 


(—) Na komisarjacie I. P. F. 
zgłosiła się wczoraj popołudniu 
niejaka Mara Dyszkowska, zamie- 
szkała w barakach miejskich na 
Persenkówce, i oświadczyła, że w 
drodze z czt'ro-miesięcznem dzie- 
ckiem do lek rza, dziecko to nagle 
zmarło pod most:m kolejowym na 
gościńcu Stryjskiry. Przybyła komi- 
sja lekarsko - policyjna stwierdziła 
na zwłokach podejrzane ślady, a 
mianowicie pęcherz na lewej no- 
dz”, oraz siniec nad lewem okiem, 

Przesłuchana Dyszkowska po- 
dał., że dziecko to jest nieślubne. 
Obecnie znalazła się ona po raz 
dugi w ciąży, a ojciec nieślubne- 

o dziecka w cslu spędzenia płodu 
przyniósł jej fl szkę jakiegoś płynu, 
po:ecając jej po iażdem jedzeniu 
w pić jedną szklankę. 

Dyszkiewiczową pod zarzutem 
zbrodni dzieci bójstwa zatrzymano 
w aresz ach. 


Kopernik Marysienka 
Wkrólce 


KAROLD LLOYD 


niezrównany akrobatą 


FOŚWIECENIE DOMU  AKADEMIC- 
KIEGO W WARSZAWIE. 

Warszawa, 22 marca. (Tel. G. P.) Dzi 
siej o gcdz. 11 wobec licznych przedsta- 
wicieli sfer rządowych, Sejmu, Senatu, 
wyższych uczelni, Świada naukowego, 
wojskowości oraz młodzteży. akadenic- 
kiej odbyło się uroczyste poświęceme i 
oddanie do użytku nowo wybudowane- 
go domu akademickiero przy ui. Grójec- 
kiej. 

— 0 
POSEŁ POLSKI NA AUDJENCJI 
U KRÓLA BUŁGARSKIEGO. 

Sofia, 22 marca. (Tel. G. P) Król 
przyjął na uroczystem poshichanin posła 
polskiego Grabowskiego, który wręczył 
lsty uwierzytelniające. Odpowiadając 
na przemówienie posła Grabowskiego, 0- 
śwńadczył król iż wzruszony jest uczu: 
ciami, jakie żywj Prezydent Rzpltej pol- 
skiej dla jezo osoby į narodu bułgarskie 
go. Przyjaśń — mówił król — istotnie łą 
czy Polskę i Bułgarję, a naród bułgar- 
Ski z vznarier: wspomina rolę wybii- 
rych Polaków <w epoce odrodzenia Í 
walk o wyzwolenie ojczyzny. 


NOWY DOWODCA ANGIELSKI 
W INDJACHI. 

Wiedeń, 22. marca. (Tel. G. P) 
„N. Wr. Tageblatt* Z Londynu: Sir 
William Birkwood został Zamjano- 
wany marszałkiem polnym j głów- 
nodowodzącym armji angielskiej w 
Indjach, 
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Sprawy zagraniczne, 
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Pogrzeb prótoroln. 

(Korespondencja własna „Opt. Por."). 
Paryż, w marcu. 

Już od dawna słyszeliśmy. że 
p. Chamberlain sprawi w Genewie 
protokołowi _wrześniowemu po- 
grzeb pierwszej klasy. Miał mu za- 
dać cios dobijający zwany barózo 
ładnie po francusku „coup de gra- 
ce"... Jednak przeciwników ide: 
pacyfistycznych, spodziewających 
się widowiska, któreby zadowoliło 
ich instynkty, spotkał duży zawód. 

Krytyka dzieła genewskiego, 
wygłoszona wiczoraj przez Cham- 
berłalna. była napozór bardzo zrę- 
azna. Ale bytnajmnej nic była dru- 
zgocąca. Przedewszjstkiem zaś 
brakowalo jej szczerości. Niewąt- 
pliwie Anglicy czują najsilniejszą 
odrazę do „osławłonego* (określe- 
nie „Słowa Polskiego“) protokołu, 
Jednak w argumentach przedsta- 


Kopernik Wkrótce 
HAROLO LLOYD 


niezrównany komik < 
Wkrótce  Merysienka 


wicielą Wielkiej Brytanji nie było 
prawdzrwej siły przekonywującej. 
Albowiem starał się on mówić iç 
zykiem Ligi Narodów, tymczasem 
nikt nie będze taki naiwny. aby 
sądzć, że to ze względu na dobro 
Ligi Narodów Anglicy odrzucają 
protokół wrześniowy, I ta fafszpe 
wa nuta zepsuła cały efekt troski: 
wie przygotowianego wystąpienia. 

P Chamberlain zarzucił proto- 
kołowi, że zamiast zajmować się 
sprawami pokojowemi, mówi ciągle 
o wojnie, pełen jest ducha wojen- 
nego.  Sprytnie  replikował p. 
Briand, wyjaśniając znakomitemu 
„porte-nonocle* brytyjskiemu, że 
pioruny „nie są spowodowane przez 
piorunochrony. służące do obrony 
przed ich grozą 1 że pokój. realne 


' Józefą 


„GAZFTA PORANNA? 


z dnia 24. marca 1925, 


Uroczysta Akademia 
ku czci Marszałka Józefa Piłsudskieno. 


Lwów, 23. marca. 
(m.) Uroczysta Akademją ku cze: 
Piłsudskiego, urządzona 
przez Zwiazek okręg. Lezjon'stów 
w Teatrze Małym wypadła imponu- 


. jąco i stała się wymownym wyra" 


izecz biorąc. polega właśnie na u- | 


chylenią wojen. 

Deklaracja angielska zawiera 
szczegółową krytykę różnych pa- 
ragrafów protokołu, Właściwe 
krytyka ta iest najzupełniej zby- 
ieczną. Z o wiele większem zainte- 
resowamiem słuchałoby się jej. gdy 
by zmierzała do poprawy  dzeła 
genewskiego. Ale o tem niema mo- 
wy. Żadnych poprawek, żadnych 
ulepszeń, żadnego udoskonalenia! 
Wobec tego Szkoda cząsu na dy- 
skusję. 

Deklaracja brytyjska, sformuło- 
wana w tomie (przykro mi bardzo, 
że muszę tak napisać) nieco obłud- 
nym, podaje jednak także  :stotne 
powody. dla których obecny rząd 
torysów odmawia podpisania do- 
kumentu, opracowanego z jak naj- 
żywszym współudziałem reprezen- 
tantów Anglii. 

Przedewszystkiem rząd angielski 
odrzuca zasadę obowiązującego ar- 
bitrażu, jako sposobu rozwiązywa- 
nia zatargów międzynarodowych. 
Powody, aż nadto przejrzyste, że- 
by trzeba było dlużej nad niemi się 
rozwodzić, Powtóre Anglja odrzu- 
ca hezwzględne potępenie wojny 
zaczepnej (agresji) Ani mi na myśl 
nie przychodzi podejrzywąać, że 
Anglia sama dła siebie rezerwuje 
możność agresji, Ale, aby wyko- 
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zem hołdu, jakie składa nasze mia- 
sto na równi z całą Polską, Temu 
który pierwszy krzew:ł w sercach 
współczesnego pokolenia ideę nje- 
podległości Oiczyzny i pierwszy 
zaincjował poski czyn zbrojny, 

W Akademii uczestniczyli naj- 
wyżsj przedstawiciele wojskowo 
Ści z gen. Malczewskim na czele, 
dostojnicy cywilni, Związek wete- 
ranów r „1863, przedstawiciele sto- 
warzyszeń, Związków oraz tak 
liczna publiczność, że sała okazała 
się za małą, aby pomieścić wszyst- 
kich. 

Akademja rozpoczęła się uwer- 
turą z „Halki“, odegraną przez or: 
kiestrę wojskową 19 p. OL. Naste 
pnie wicemarszałek Senatu p. Woź. 
nicki wygłosił słowo wstępne, w 
którem z porywającą siłą i głębo- 
kiem przejęciem odtworzył tę po- 
tcżną moc, jaka idzie od osoby Ko- 
mendaitą ną cały naród, W” barwe 
nych, żywych przykładąch kreślił 
mowca, jaki nieprzepąrty urok wy- 
wiera osoba Piłsudskiego na wszy- 
stkie warstwy społeczne, nie tylko 


| u nas, ale i na emigracji w Ameryce. 


Kończąc mowca wzniósł okrzyk 
na cześć Marszałka, który zgroma- 
dzeni entuzjastycznie po trzykroć 
powtórzyli” 

Na dalszy bardzo udatny pro 
gram złożył się Chór kolejarzy „Sy 
rena“, który odśpicva: kantatę He- 
bera: „Niech żyje Cziądek*, oraz Ż 
pieśni Żukowskiego, następnie bar- 
dzo piekny Śpiew sołowy p. Skrin- 
gerówny, deklamacja art, dramat. 
p. Bojanowskiego, oraz orkiestra 
19. p. p, Po przerwie odśpiewa! 
Chór Drukarzy pod batutą p. Kinal. 
skiego pieśni, Moniuszki, Galla 
Lachmana į Veita, art. op. p. Puw 
chalska zachwycała słuchaczy śpie- 
wem solowym, art, p. Helski-Ko- 
walski wygłosił piękną deklamacię, 
a wreszcie Chór Legjonstów pod 
batutą p. J. Apila odśpiewał Ma- 
dzyńskiego „Pobódkę* i „Niedole”. 
Z uzmaniem podnieść należy dosko- 
naty akompaniament p. Sowińsk'el. 
Na zakończenie odegrała pieśni na- 
rodowe orkiestra 19 p. OL. 

Salą Teatru Małego była pięknie 
udekorowana. Na Śc'anie tylnej 
wśród zieleni na barwnen tle kifi 
mu widniał wielki portret Piłsuds- 
kiego ponad sztandarem Legia 
nowym, 


Inserujcie w „Gazecie Porannej 


rzewć agresje, trzeba wystąpić 
przeciw niej z autorytetem mora 
nym j siłą fizyczną. Otóż p, Cham- 
berlain odmówił Lidze Narodów 
współdziałania angielskiej siły fi- 
zycznej, a nawet moralnej Zakwe- 
stioņnował nawet wolność zastoso- 
wania przeciw napastnikowi sank- 
cji ekopom'cznej. I byłoby wyiąt- 
kową nierzetelnością, gdyby przy 
iem wszystkiem bawił się jeszcze 
w p!atoniczne potępienie wszelkich 
wojen agresywnych, Oddajmy mu 
sprawiedliwość. Otóż Brytyjski se- 
kretarz stanu tej nierzetelności nie 
popełni! 

Anglia zastępując system gól- 
nego porozumienia systemem pak- 
tów  miedzymocarstwowych Za- 
strzega sobie troskliwy wybór tych 
państw, z którymi sama będze 
chciała wejść w takie pakty. Jest 
zdecydowana udzielić swego po- 
parcia Francji albo Belgii przecw 
ewentualnym  napastnikom, Jest 
równie silnie zdecydowana admó- 
wić pomocy Polsce, Rumunj, czy 
wszelkim innym państwom „mino. 
rum gentium“. To proste skonstato- 
wanie faktu (z którego może u nas 
w kraiu nie zupełnie jeszcze zdają 
sobe sprawę) wystarczy zamiąst 
dłuższych delibracji na temat, czy 
system angielski może zastąpić lu- 
kę. spowodowaną przez uchylenia 
protokołu. a 

W związku z tem warto zazna- 
czyć sprzeczność, jaką „Le Temps" 
zauważył w deklaracji angte'skiej, 
„Leiłmotywem* tej deklaracji jest, 
jak już wspomniałem, nieszczery 
zarzut, że protokół: jest przesiak- 
nięty duchem militarnym, A jednak 


1 
I 
i 
i 


ŁA wowem 


Anglia pragnie go zastąpić syste- 
mem paktów, które stanowią nie co 
innego jak dawne sojusze wojsko- 
we. A więc — z deszczu pod rynnę. 

Trzeba przeto stwierdzić, że 
cios, który p. Chamberlain miał wy 
mierzyć w protokół, ugodził w Li- 
ge Narodów. Stwierdza to dziś zre- 
sztą niemal jednomyślne prasa 
francuska, podkreśla to z oburze- 
niem opozycja angielska. Cios nie 
był więc dosyć zręczny! Rezulta- 
tem jego winno być skupienie 
wszystkich zwolenników! Ligi, oraz 
idei Pokoju dokoła Franci, która 
z naciskiem podkreśliła swa wier- 
ność wobec ideałów wrześniowego 
zgromadzera narodów, 

Istotnie, przeciwko ideałom pro- 
tokołu zwracają się Anglja, Ame- 


Wkró!ce 
Kopernik  Marysienka 


NARCLD LLOYD 


niedościgniony sportmen 


ryka (w obecnej fazie), Rosja so” 
wiecka, Niemcy, Włochy, Japonia 
(ko do tego brak jeszcze pewności). 
Oto jest kompletna Ista zwolenni 
ków imperjalizmu światowego. — 
Francja. przechodząc do wzmożone; 
pracy pokojowej i zajmujac altrui: 
styczne stanowisko w problemach 
zewnętrznych, dobrowolnie wy* 
mazala się z tej listy. Walka o idea 
iy wrześniowe (oczywiście nie gho 
dzi tu o, obecną formę protokołu) 
nznącza walkę z hydrą imperja- 
lizmu, 

L'ga Narodów jest już na tyle 
silną, że zniesie ten dotkliwy coup 
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de dis-grace p. Chamberlaina. Kof- 
cząc słowami Aristde Brianda 
wypowiedzianemi w Genewie: „Li- 
ga Narodów jest madzeją ludów. Nie 
trzeba jej burzyć, trzeba aby na- 
dzieje przetrwały. Jest rzeczą nie- 
dopuszczalną, aby Liga Narodów 
po nieudaiych wysłkach powie- 
działa Światu: nic nie możma zro- 
bić!“ Podobnie stwierdza oficjatną 
deklaracia rządu francuskiego: „Je- 


żeli za a protokołu zostaną po- 
rzucone. ;aody wrócą powoli do 
starych wycząjów jį brutalnych 


rozwiązań'. A do tego nie można, 
żadną miarą nie można dopuścić. 
Krzewski. 
—— Q0- — 


Uroczystość św. Józefa 


w T wa zystwie Strzele- 
ckim we Lwowie. 


Lwów, 23. marca. 

Dawno już mury Tow, strzelec- 
kiego nie gościły tak licznego ze 
brania towarzyskiego fak w dniu 
wczorajszym, kiedy obchodzono 
uroczyście imieniny swojego Pre: 
zesa į Prezydenta miasta p. Józefa 
Neumanna, W wielkiej sali zebrało 
się dwieście kilkadziesiąt osób Z 
różnych sfer towarzyskich miasta, 
Punktualnie o godz. 5 wprowadzo* 
no Solenizanta, którego zebrani po- 
witali oklaskami, a muzyka zagrała 
tusz. Następnie wiceprezes Tow. p. 
Sudhoif w pieknem  przemówie- 
niu podniósł zasługi prezesa Neu 
manna nie tylko dla Towarzystwa 
ale dla całego miasta i mieszczań: 
stwa polskiego, który przez swoja 
niezmordowamą pracę utnwafił stan 
posiadania mieszczaństwa na róż- 
nych placówkach pracy społecznej. 
Po tej uroczystości przeszli człon- 
kowie Towarzystwa i zaproszeń 
goście do sal jadalnych, gdzie przy 
suto zastawionych stołach zasiedli 
wszyscy do wieczerzy. 

Szereg toastów' rozpoczął ` król 
kurkowy p. Michał Demeter prze- 
mówieniem, w którem również pod- 
niósł znaczenie niezmordowanej pra- 
cy prezydenta dla mjastą i miesz- 
czańistwa i złożył mu  najserdecz* 
nicjsze życzenia, Dalej mówił dr. 
Dwernicki o rozwoju miast w Pol- 
sce į n różnych organizacjach miesz 
czańskich, Podpułk, Baczyński na- 
wiązał do ostatnich wypadków 
woiennych, wśród których, a zwła 
Szcza w organizacji bbroty Lwowa 
prez. Neumann odegrał niepoślednią 
rolę. Dr. Al. Czołowski mówił o 
przeszłości miasta, podnosząc za. 
sługi jego włodarzy mieszczan., Da- 
lej przemawiali dyr. Kadernóżka, 
radca Soupper, dyr. Żardecki i inni. 
poczem min. dr. Stesłowicz wzniósł 
zdrowie prezydenta miastą jako 
wzorowego przemysłowca i zakoń- 
szy? toąastem: Kochajmy się, 

Na te przemówienia odpowiedział 
wzruszony prez. Neumann, dzięku- 
JĄC gą ŻYCZENIA złożone dla miasta 
i Tow. strzeleckiego w iego ręce i 
podniósł, że uważa siębie tylko za 
wykonawce testamentu swoich wiel 
kich poprzedników i przodowników 
mieszczaństwa.  Zachęcając Brać 
strzelecką do dalszej pracy dla do. 
Iwa Towarzystwa į mieszczaństwa. 
zakończył toastcm ną cześć Gości, 
Długi jeszcze czas zebrani spędzili 
na ożywionej pozawędce, unosząc 
ze sobą jak naimilsze wspomn enia, 

t h, 


zamordowanie stenoty- | eko d humoru i Śmiechu w najnowszej "medji | Nasi amyśi stenoty- 
pał l. 
Najnowszą sensacja w dziedzinie 
kryminalistyki angielskiej. 
Londyn w marcu. 

Przed sadeni przysięgłych w Le- 
wes toczy Norman Thome rozpacz- 
iiwa walkę o życie, Stoi on pod za- 
rztttem zamordowania swej steno- 
tvpistki Elzy Camerun. Oskarżony, 
człowiek młody, bardzo inteligent- 
ny, świadom jest, że nietylko opinia 
‘publiczna, iecz także ciężkie poszla- 
ki zwracają się przeciwko niemu i 
że jeśli cud go nie ocali. niechybhie 
zawtśnie na stryczku, Mimo ta nie 
daje za wygrane i broni się z całą 
energią desperata. 

Norman Thorne uparcie twier- 
dzi, iż Elza popełuła samobójstwo 
z obawy, że on, Thorne, poślubi in- 
ra Tymczasem wszystko przema. 
wia przeciwko pszypuszczeniu, by 
młoda. pełna życia i żądna życia 
panna Camerun targnęła się na sie- 
bie. Przyjaciółka. którą pożegmała 
na dwie godziny przed katastrofą, 
mistress Blomfiejd, me zauważyła u 
Elzy ani ślądu znenerwowania, 

Ale te psychologiczne momenty 

nie dają dostatecznych podstaw do 
zasądzenia Thorne'a, a medycyna 
sądowa nie dostarczyła niewątpl- 
wych dowodów, że Elza została za- 
mordowana, Z dwu głównych rze- 
czoznawców jeden mniema. że mi- 
stress Camerun zginęła skutkiem 
zaduszema, drugi — że skutkiem po- 
wiieszenią. 

Dla ustalenia przyczyn zgonu 
zarzadzono ponowną ekshumacją 
zwłok Elzy + gum 


AT me wie z 2 Mon IT". 


Jedyny w swoim rodzaju wypadek 
otyłości z powodu niesnasek mał- 
żeńskich, 

Monachium w marcu. 

„Münch. Mediz. Wochenschrift“ 
podaje w ostatnim zeszycie arty“ 
kulik dra Z. Lützen Kirchen o bar- 
dzo niezwykłym wypadku otyło: 
ści. która zresztą przeszła bez le 
czenta, 

Pewna młoda chora miała przy- 
kre zajście z mężem, które zacięży* 
ło fatalnie nad całem pożyciem o- 
boiga. Odtąd poczęła cierpieć na 
dotkliwy hól głowy, równocześnie 
zaś trapiło ją nieugaszone pragnie- 
nie. Dochodziło do tego, że wypiia- 
ła po 20 litrów wody dziennie, Re- 
zultatem była oczywiście otyłość, 

Po upływie półtrzecia roku po- 
waśnieni małżonkowit rozwiedli się. 
A W półtora roku później, otyła mło- 
da osoba weszła w ponowne zwią- 

zki małżeńskie. Tym razem w mał- 

żeństwie znalazła zupełme zadowo 
lenie Į oto zarówno ból głowy jak 
pragnienie opuściły ją zwolna sa- 
me, a w ślad za tem w krótkim cza- 
sie korpujentna pani straciła około 
30 kigr. na wadze, 

Lekarze tłumaczą sobie dziwny 
fakt tem. że skutkiem ciężkich kon- 
fiiktów psychicznych wystąpiły u 
owej damy zaburzenia w fimkciach 
gruczofów o wewnętrznem wydzie- 
laniu. Z chwilą, gdy znikł powód 
do owych zaburzeń, powróciła pra- 
widłowa przemiana materji i zwol- 
na organizm cały powrócił do nor: 
malnego stani, 
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Rako d humoru i śmiechu w najnowszej "amedji 


WILUSŚ KOMBINA OR 


1559 


wE Wtrótcz w Kinie „LE W“. 


zamek ptasi. 


Ciekawy proces. — W jaki sposób ptaki opłacały czynsz ža mieszka: 


we w starej ruderze. —- Z nędzarza 


Zasobnym człowiekjem. — Miejsce 


pielgrzymek turystów, 
; dla nich rodzajem neutralnego tery- 


Madryt, w marcu, 

O osobłiwym procesie. który 
rozegrął się w Kordowie, donoszą 
dzienniki miejscowe.  Mianowic:e 
przy drodze, która wiedzie z Kor- 
dowy do Sewtlli, mieści się ka- 
mienny ma wpół opustoszały bu- 
dynek, który mieszkańcy okoliczni 
zwą „El Castjlio de los pajeros*, co 
pach po polsku „Zamek ptasi“. 

proces wytoczyli okoliczni 
wi mie właśnie właścicielowi 
wspomnianego gmachu, a to ze 
względu na to, że wynajmował go 
szpakom na mieszkanie. 

Fakt powyższy brzmi wipraw- 
dzie tak, jakby był z bajki wyjęty, 
jest jednak najzupełniej prawdzi- 
wy, a prawdziwość jego potwier- 
dzają po nad wszelką wątpliwość 
akta procesu złożone już obecnie 
w. archiwum sądowem w Kordowie 

Priora sprawy są następujące: 
Obecny właściciel wspomnianego 
budynku był w swoim czasie wła- 
ścicielem wielkiej części sąsiednich 
sadów; był przytem jednak bardzo 
złym gospodarzem i dobrami swe- 
mi w ten sposób zarządzał, że po 
woli pozbył się całego swero ma- 
iątku, pieniądze uzyskane ze sprze- 
dąży roztrwoną, a w końcu pozo- 
stał mu z całego dostatku tylko ów 
mapół opustoszały budynek, które- 
go już nikt nie chciał od niego na- 
być. Znalazł się w sytuącji wprost 
rozpaczliwej. bo z Kałej ongiś ma- 
gmackiej fortuny pozostała już je- 
dynie ruiną, w której oo prawda 
mógł się przespać, ale która poza- 
tem nie dawała mu żadnych docho- 
dów, Wnet jednak: okazało się, że 
sytuacja nie jest bynajmniej tak 
rozpacziiwą, jakby sę wydawało 
i że zrujnowany potomek Hida!gów 
właśnie z owej ruiny będzie mógł 
czerpać wcale pokaźne dochody. 
Rzecz mianowicie miała się w spo- 
sób następujący: 

W sadach bardzo obfitych w o- 
kolicach Sewilli i Kordowy prze- 
oywa pewien rodzaj szpaków. któ- 
ry w czase dojrzewania oliwek 
czyni ogromne w tych okolicach 
spustoszenia. To też wszyscy wla- 
Ściciele sadów, plantacji oliwnych, 
ogrodów jtd, w tych okolicach so 
lidarnie urządzali nieustanne polo- 
wanja na szkodniki, aby je o ile 
możności jak najskuteczniej prze- 
trzebić i chronić w ten sposób plon 
sadów oliwnych przed zniszcze- 
niem, Do połowań tych nie przyła- 
czał sję jednak zupełnie właściciel 
wspomrżiaąnej poprzednio rudery. 
gdyż nie posiadając już żadnych 
Sądów nie miał też żadnego jntere- 
su w trzebjeniu ptaszków, które nie 
czyniły mu żadnej krzywdy, a 
przeciwnie świerzotem swoim o0- 
żywiały zrujnowaną budowlę, Inte- 
ligentne ptaszki _ zmiarkowały 
wkrótce, że zrujnowany niema] zi- 
pełnie opustoszały budynek jest 


torjum, Niebawem też zaczęły zbie- 
gać na moc do rudery, pozakładały 


| tam gniazda i w ten sposób stał się 


zrujnowany dom naszego marno- 
trawcy prawdziwa Szpaczą Tepi- 
blika. Gospodarz mie sprzeciwiał 
się bynajmniej temu najazdowi, a to 
tem bardziej że gościnność ta nie- 
bawem doskonale poczęła się opła* 
cać. Trzeba mianowicie wiedzieć, 
że oliwmik „Ochlstałr* jest najbar- 
dziej sumiennym lokatorem į woli 
dziejndziej ukraść, aniżeli zostać 
dłużnikiem swego gospodarza. U- 
czemi, którzy już niejednokrotnie 
poetyczne złudzegie rozwiali, go- 
towi į tutaj znaleść inmy powód tej 
sumienności; my jednakże nie wicho 
dząc w takie badania powiemy | 
wprost, że oliwnik przez cały czas 
oliwobranja, t.j 3—4 miesięcy w ro- 


ku co wieczór przynosi do R, j 


gniazda co najmniej trzy oliwki, 
niianowicie jedsią w dziobie, a K 
jednej w każdej ze swych lapek. 
Jaki jest powód tego postępowania 
ptaszka dotąd nie zbadano, faktem 
jest bowiem, że usadowiwszy się 
w gsmieździe natychmiast zdobycz 
Swoją wyrzuca, 

Właściciel rudery, zamieszkanej 
przez szpaki, spostrzegłszy ten tak 
miły dla gospodarza przymiot lo- 
katorów nie sprzeciwiał się wcale 
ich fantazji, lecz owszem zmiatał 
codzień oliwki] z pod gniazdka swo 
‚ich czynszowników, starając się 
| najusjlniej, by gospoda jego zacho- 
wała u gości swoją reputację schlud 
ności, porządku oraz bezpieczeń- 
stwa. Skutek postępowania właści- 
eela rudery okazał się nadzwy: 
czajny; reputacja szpagze! gospo- 
dy rozszerzała się niesłychanie 
między oliwnikami tak. że liczba 
guiazd wzrastąć poczęła co roku, 
a z nią też | obfitość oliwnego zbio- 
ru właścicjela gospody.  Ostatecz- 
nie doszło do tego, że dztęki czym 
szowi, opłącanemu przez ptaszki, 
właściciel rudery wyciskał corocz- 
nie wiecej oliwy, niż którykolwiek 
z właścicieli sąsiednich sadów oliw- 
nych. Posiadaczam oliwnych sa~ 
dów ostatecznie to gospodarstwo 
oliwne właściciela „ptasiego zam- 
ku" spnzykrzyło się i zaskarżyli 
go do sądu w Kordowie, Ponieważ 
niema jednak w Hiszpanii żadnego 
prawą, któreby nakazywało zabi: 
jać zwierzęta Szkodliwe dla sąsia- 
dów. przeto poszkodowani nie o- 
siągnęli drogą procesu żadnego re- 
zultatu, Skarga wieg została odda: 
fona, a właściciel „ptasiego zamku“ 
nietylko dalej osaga pokaźne do- 
chody z czynszu. opłacanego mu 
przez ptaszki, ale ponadto dom je- 
go stał się jedną z osobliwości oko- 
licy, którą każdy szanujący się tu- 
rysta uważa sobie zą obowiązek 
zwiedzić, 
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Nasi artyści 
w karykaturze, 


JÓZEF LEHRER 
kapeim'strz opery lwowskiej. 
(Rys. A. E. Oller.) 


Małżeństwa dzieci 
w Ameryce. * 


Umożliwia je niedorzeczność ustaw 
amerykańskich. 


Waszyngton w marcu. 
Instytut Rusel Sage Foundation 
ogłosił wynik swych dochodzeń w 
Sprawie małżeństw dzieci w Ame- 
ryce. Małżeństwa te mmożą się w 
Grach iwa sposób. Wedle prze- 
© ww. dozy yah dachojtdeń żyje o- 
oecnie w Stanach Zjednoczonych 
700.000 osób, które zawarły zwią” 
zek małżeński, zanim doszły do lat 
16-tu. Zawieranie małżeństw przez 
dzieci umożliwiają ustawy, orzeka- 
jące w przeważnej liczbie Stanów, 
że małżeństwo jest dopuszczalne mię 
dzy osobami, które skończyły tat 
dwanaście. 


Russel Sage Foundaffom zwra- 
ca się z apelem do reprezentacyj 
państwowych, kościoła. lekarzy. 
sędziów, by tej zgubnej anomalji po- 
iożono koniec. Cała niedorzeczność 
ustaw pod tym względem wynika 
już z faktu, że w niektórych Sta- 
nąch dziewczęta mogą wychodzić 
za mąż w wieku, w którym nie 
wolno ich używać jeszcze do żadnej 
pracy, 

n I 


Miedzynarodowy oszust. 


Cieszyn, w marcu. 
W Cieszynie odbył się proces 
cerzeciw F anciszkow:. Słapie z Biel- 
ska, który w cza'ie pobytu w Wie- 
dn u postarał się o fałszywy list 
polecaący do nunc'usza papieskie- 
go, następnie wyjechał do R:ymu 
i tu udało mu się dostać blankiety 
międzynarodowej organizacji kato- 
lickiej młodzieży, Odtąd występo” 
wał po powrocie do Polski jako 
sekretarz organizacji młodzieży i 
dopuścił się szeregu oszustw w 
lasztorach zach. Małopolski i w 
Krakowie. Słapę skazano na3 mie- 
siące więzienia, 


Pamiętajmy o celach 
i zadaniach 


Tow. Szkoły Ludowej 


niem lepsza niż w wykopie, pomoc sta- 
ba taktycznie -— fizycznie naiwytrzy- 
niaisza: zę wszystkich linji, napad zgra- 
my lecz o słanym starcie į bez wybitniej 
szych indywidualneści. Całość pod 
względem: zachowama na bosku į kar- 
ności wzbrowa. 

Biali debiutowalj wcale udatnie. Dru 
żwna złożona z młodych „graczy, ambit- 
na i nieźle zgrana, nie stanowsła prze- 
tiwmika, Którego można złekceważyć. 
Rzecz naturalna wad tam jeszcze wiele, 
taktyka szwankuje mocno, tyły wyma- 
cają wzmocnienia, Bramkarz Turkiewicz 
iest silą pierwszorzędną i dziś już go za- 
iiczyć trzeba do dobrych bramkarzy. 
Prawy łączn:k Czudżak, rekrutułący się 
jak kślku inych najlepszych zresztą 
wśród Białych graczy z drugiej druży= 
ny Pogoni, odznacza się przytomnością 
ìi dobrym strzałem, Zawody prowadzone 
doskonale przez p. Bobera. wykazały 
wyższość gości, którzy dzierżyli przez 
cały czas prawie inicjatywę w swym 
ręku. Strzały ich jednych grzęzły w rę- 
kach zwinnego rurkiewicza. Niebszpie- 
cznymi w ataku okazal się Biain, którzy 
wykorzystali niezdarność bramkarza go 
ści 1 nie wele brakowało, by nie zeszli 
zwycięzcami z boiska. Strzelcami Cze- 
chów byli Wiołlak (3) 1 Neuman (1), dla 
Białych Czudżak, Karzyński (czysty z 
rogu) i Murski. Musimy się jak najkate- 
gorycznuiej zastrzedz przeciw niesunien- 
nej reklamie niezutanych drużyn, 
tyłko szkodzi opinii sportowej Lwo- 
wa. Trebic z pewnością nie jest mi- 
strzem Czech czy to póľnocnych,( czy 
południowych. 


Niedzieta 22 marca: Pogoń — Trebic | 


7:0 (3:0). Przyznać trzeba, że tym ra- 
zem goście grali dużo lepi:j, co przypi- 
sać należy zapewne czterem nowym gra 
czom, nie wyłączając bramkarza. Przez 
pewien czas utrzymywali grę równo- 
rzędną, potem zaś stawiali skuteczny o- 
pór. Pogoń nie była dysponowana, gra- 
ła znacznie gorzej niż tydzień temu z 
Wawelem. Poza Słoneckim, Wackiem i 
Górlitzem można każdemu z jej graczy 
coś wytknąć. „Male“ zaś zwycięstwo 
mys} mistrz przypisać Gmrbieniowi, któ- 
ry spudłował z wielu degodnych pozy- 
cji i ociężałości Ratscha. Fichtel, Gulez 
1 Ołearczyk mieli więcej słabych niż 
dobrych momentów. — 

Sama gra mie nastręczyła ciekaw- 
szych epizodów. Wacek strzelił trzy 
qoałe, Garbień dwa, Bac» i Olearczyk pa 
iednym. Sędziował dobrze p. Decowski. 
2000_widzów. 

Czarm — Biali 10:1 (6:1). Zawody te 
rozegrano przedpołudniem na boisku 
Czarnych. Gospodarze grali bardzo ła- 
dnie i odnieśli zasłwżone cyfrowo zwy- 
cięstwo mad zmęczonym zresztą Zzawo- 
damn z Trebicem przeciwnikiem, Bra:nkl 


= — 


która , 


Niezrównany wybór 


Str. 8 „QAZETA PORANNA? z dnia 24. marca 1925, Nr. 7370 
Ze sportu. Dsobliwa menomanja. 2 życia ekonomicznego 
(+) Niejaki Clench, svn bogatego fa- ra . 
© LJ s 
p) kA 9 brykanta z Chicago, zostal juz pa taz a roty prywatne: A 
iy í y m | « 15 aresztowany za zatrzymanie po zącu Wczuraj tendencja chwiejna, 
bez pewodu. Clench tłumaczy się, że i | lekso zni howa. Obrót ożj w ony. 
Udatny występ 3-klasowej drużyny. — PogGń nie w ormie, — Otwarcie sezonu | lekroć jedzie koleją. ogarnia go na wil- Dolary amer. 5'187, do 519%, 
wiosennego Czarnych. — Silue zwy-ięstwo Czarnych nad Polonią. T hamwca w WE o dol. kanadyjskie 5'151} do 5'16, 
| chęć pociągnięcia za linkę, Sąd skaza i S 
Lwów, 23 marca. padły ze strzałów Sawki 4, Kopcia 3, Je AM SO ie, TAR, kd je | lorony czeskie 015", do 0'151, 
Sobota( 21 marca: Trebic — Biah Chmielowskiego 1 i Wójcika 2. Honoro- | podwojenie w razie nowego wykro- | leje 0'02', da O %, franki franc 
4:3 (2:2). Pierwsze międzynarodowe ma dla Białych uzyskał Sai 2 Se- | czenia. i 0271, do 0%73,, :.....« szwajcarski 
spotkanie w tym Sezonie przypadły W dzia p. Boder Zawodarm temi otworzyli E 100 do 1€1, lunty szterl. 24 39 
udziaie lwowskiej 3-klasuwej drużynie! Czarni szczęśliwie swój sezon wiosenny. w - da” BAS5, Ruwla a 5091 a 1.0 
Qbaj przeciwnicy jednak nie stanowili  Najbliższej niedzieli grają z *lasmoneą, JESZCZE jedno morderstwa 3 Pk 3 
w.doczn:e atrakcii, skoro rimo przepię- 5 go kwietnia zaś z Cracovią w Krako- a ZY ni ys 300 at de 320 zł. 
kuej pogody tylko 24--.250 osób udało wie. 7 litości drobna za i tys 18) do 2:00 zł. 
się na boisko Pogoni. Czesi nie zdobyli * a | niemieckie tys stare za 1 ys. 
EU WOJ U e 0 REKORDOWE ZWYCIĘSTWO (--) Niejaki Kiss. rolnik z Vrbovv | 040 do 45 ;r., korony aistr. za 
uzów  HMełdują systemowi, który jest | CRACOVII. (Słowaczyzna) zamordował żonę i Sam tys, 047 | do Ć 7, sr. 
dla nich zupełnie nieodpowiedni, grają I i 6. L cddał się w ręce policji, Czyn swój mo- "zł AF. 80 do 21 90 
bowiem: na przebój i szyhkość, nie po- ! Kraków, 22 marca. (Tel. G. P.) Graz tywuje chęcią przecięcia pasma mąk, 41070: + Dy SE aka 
siadając w swym zespole graczy, wy- ' COvia odnosi nad warszawską Po'onią jakie żona jego znosiła z powodu nie. | 20 Tank. 19 8) do 19 90, 20 maki 
szkolonych w tym kierunku. Techniką  bezapelacyine zwycięstwo 9:1 (7:0). | leczalnej choroby .4 80 da 24500, 10 rubli 26.80 do 
„ mie _ przewyższają _ naszej Średniej e R et Jiczyła Rój pewne ý 2705 gr 
A-klasy, natomiast orjentacija podbramko ! ZWyGestwo Swej drużyny, tora W 0- c 3 AAi AA 
wa jest u nich rienaganna, Bramkarz j statnich zawodach wykazała dobrą a: M 5 Spo a z EA Ja hd 3» 
pierwszego dn, rezerwowy widccznie me | formę. o Z Czytajcie „SZ szuitka p PEN ausir. ź— p "4 
powinizn więcej okejmawać tego poste- | Wisła równie dobrze odprawiła tiel- ? 1:18—!'20, srebr. ruble 1:88.—-1'90 
tunku, obrona w spotkaniu bezpośred. ; Ski B. B. S. V. w stosunku 10:3 (6:0). ez mhy* 0*"'4— 0-6, 


W najnowszych 


kostyumach-płaszczach 


Stanisława Wrońskiego Synowie — Lwów, pl. Marjacki 10. 


rperzefaż, 


Ernan, 


kołdry, materace, koce, łóż- 


NAJTANIEJ ka, dywany, chodniki, firanki, 


kary, bi jeliznę, slenniki — poleca 


| KAZ, SKIBIŃSKI, Lwów, ul. Kopernika 4 


tylko naprzeciw Szkowrona 


ń 


Rozmalta 


m 


UNIEWAŻNIAM książeczkę  wcjskową 
wydaną przez PKU. Czortków, dla 
Franciszka Pełechatego,  urcdronego 
w 1oku 1900 w Chorostkawie, zgubio- 
ną przed 3-ma miesiącami. 1524-3 


RYSUJĘ, kombinuję wzory da haftów, 
malnię obrazy, ekrany, szale, suknie, 
abażury, powiększam obrazy, portre- 
ty, nawet z najmniejszej  fotografji, 
malcewać wyuczam na jedwabiu ï atta- 
sie w dwóch lekcjach. Zybłikiewścza 
49, JI. p. 1513-10 


NAJTAŃSZE : najmodniejsze kapelusze 
na sezon wtosentiy poleca Topolnicka, 
Kopernika 1. 789-7 


GA 


MAGISTRY (ra) bez mpięciolecia poszu- 
kuje od 1. kwietuła apteka Rsitmana 
w Stanisławowie, Wymagane dobre 
referencje. rutyna i szybka a dokła- 
dna ekspedycja: Niswwzgjędnicne o- 
ferty pozostaną bez odpowiedzi. 1521-3 


| GUKIERN 


Mieszkania, lekais, skleny 


POKOJU (najchętniej nieumeblowancgo) 
z wtrzysnaniem w dystyngowanym do- 
mu poszukuje bezdzietne małżeństwo, 
dużo muzykujące. Zgłoszenia pod 
„Kwiecień*. Administracja, 1562-2 


Daniel Stebków 
Lwów, Mikołaja 7 
poleca: torty, ciasta, babki, 
przekładańce znane ze swej 


jakości po cenach umi rkowanvch. 
1471 


ATRAMENT HER1OGRAFICZKY 
STANISLAW ABL 
Lrglonów 11 i Sykstauska 3. 
Zamówienia pocztowe wysyła 
się natechmiast, 1161 


Pod korzystnemi 
warunkami  obją- 


MOVAD 


ZEGARKI tem sprzedaż ze- 
ZŁOTE kg SO 


Udziełam spłat ratalnych w okresie 
6 miesięcznym. Z poważaniem 


MARYAN DAJEWSKI 


LWÓW, AKADEMICKA 20, 


Ważne na Święta dla wszysikich I 
ELITA wieprzowe - wołowe. Maszyny do sie- 
kania i szprycowania mięsa. Naczynia kuch. 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Za wiersz l-szpaltowy milimetrowy 
lezer. 30 mm.) ozłoszenią zwykłe m 
tekstem 12 gr, za wiersz 1-szpalt, ngii- 
metrowy (szer. 60 mm.) nadesłane ł ne- 
krolog! 30 gr, za wiersz 1-szpalt, miii- 
metrowv (szer. 


35 gr. za wiersz 1-szpałt, milimetrowy. 


(szer. 60 mm.) w tekście (kronika, re» | 


pertuar, dział ekonomiczny itd.) 46 m. 
za wiersz l-szpalt. milimetrowy (szer, 
60 mm.) na pierwszej stronie 45 gr, 


60 mrm.) po ironice, | drobne ogłoszenia za słowo 6 gr. dro> 


* paski i lnseraty na stronach tekstowych | bno ogloszenia kupno i sprzedaż za Sło- 


wo 8 gr., drobne ogłoszenia matrymo- 
niałne, korcspondencje prywatne za sło- 
wo 12 gr., dla potrzebujących pracy lub 
posady 4 gr., Cala strona ogloszeniowa 
285 zł. pol, cała strona tekstową 480 
zł. pol, cała strona pod nagłówkiem 


Tortownice. Młynki do migdałów i maku. 


Rutowskisgo 12 


K. PAWLIKOWSKI Lwów, Nowa Rzeźnia 41. 


KLAWIOL 


niszczy ODCISKI i ERODAJRKI bezpowrotnie 


wyrob. Lab, Chem. Farm. Ap. Kowalski. 3'3 


(1-sza) 570 zł. pol. — Ogłoszenią za- 
miejscowe 30% droższe, — Odpowie” 
dzialności za termmowy druk nie przył» 
mujemy. -— Porta przekazów nie bonłtie 
kujemy. — Uwaga: kolumny ogłosze» 
niowe są podziclone na 8 łamów (szpalt) 
tekstowe na 4 lamy (szpalty). 


4 Dsukasm Sys hase Wyu. pod zarz, Ja Fiuvkioyu We Lwow.c. Naiözyigso PULLUWĘ VpiaUOiU Tysaaligii, Cupuwicuzaiy ieus Marjal Massa. dki 
s 


